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Wiadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 5. Kwietnia.

N. K r ó l  raczył najmilościwiej: 
K om m enderu jącem u G enera łow i 5go korpusu 
arnaii, G enera łow i piechoty G r o l i u a n o w i ,  
i Szefowi głównego sztabu armii, G enera łow i 
piechoty K r a u s e n e c k ,  nadać o rder  O rła  
Czarnego z brylantami.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a ,

Z P a r y ż a ,  dnia 31. Marca.
N. K ró les tw o  Belgijczykdw przybyli z t w o -  

ją najstarszą córką, Xięiniczką M ary ą Leopol­
dy ną , do 1 uilleryów. G łoszą, że g łów n y m  
przedm iotem  tej podróży jest chęć z strony 
Leopolda zawiązania n a n o w o  uk ładów  w zg lę ­
dem  zawarcia  traktatu  hand low ego  m iędzy 
F rancyą  a Belgią.

W ielu  cz łonków  Izb y  D ep u tow anych  za ­
mierza sobie, jak głoszą, w  poniedziałek, gdzie 
się obrady  nad dodatkow em i i nadzwyczajne* 
mi przyzw oleniam i kredytow em i rozpoczną, 
interpellować M inis trów  względem  o b w a ro ­
w ania  miasta Paryża. Rząd a lbow iem  obo- 
w iązany  jest zdaw ać rok  rocznie rachunek

Izbom  z przeznaczonych pieniędzy, a w yzna 
ozony na to termin przypada za 3 ani. Na ze- 
zw oloną  w  całości summę 140 m ilionów  prze­
kazano już 68 m ilionów  na budżet z lat 1840., 
41 i 42. Na rok  1843. zażądano 20 milionów, 
a tak już tylko 52 miliony do użycia pozostają.

D o  Izby  P a ró w  p rze sz ło  300 nadesz ło  p e ły -  
cyi, o k tó ry ch  jeszcze s p ra w y  nie zdano .

Bank francuzki w y s taw ił  sw ó j  bilans do d. 
25. Marca 1842. Zapas go tów ki,  znajdującćj 
się w  sklepieniach banku, w ynosi blisko 212 
m ilionów  fr., a w  obiegu będące bilety banko­
w e  reprezentują summę 228 m ilionów  fr.

Dnia 29. Marca rozpoczął Marszalek Soult 
78 rok wieku swego, służył on pod dz iew ię­
ciu rządam i: za L udw ika  X V ., L udw ika  X V I.,  
u rzeczypospolitćj, konsulatu, cesars tw a, re- 
stauracyi, stu dni, restauracyi i rządu lipcow e­
go. Już  przed  38 laty otrzymał Marszałek 
Soult najwyższy stopień w ojskow y w e  Francyi,

Poseł angielski, L o rd  C ow ley , miał w czora j 
długie posłuchanie u Króla, na k tó rem  się i P an  
Guizot znajdował.

W e d łu g  M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  jeszcze 
w  tym roku rozpoczną b u d o w ę  kolei ielaznćj 
między Paryżem a Strasburgiem. Także o d ­
nogi od Nancy do w schodnićj granicy zaraz 
rozpoczną.

R ząd  o trzym ał dokładniejsze w iadom ość
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a  Algieru o w y p ra w ie  Generaia Changarnier. 
T e n ie  d. 14. m. b. w ieczorem  z Blidah w y ru ­
szywszy nazajutrz pod Sidi-Rached z załogą 
z  Koleah się połączył i razem z nią skutecznie 
uderzył na nieprzyjazne pokolenia Hadschutów. 
Dnia 17. w ieczorem  korpusy te juz do załóg 
sw o ich  wróciły. Rozmaite poruszenia wojska 
m ądrze  przez Generała w y k o n y w an e ,  w y d a ­
ły pomyślne, materyalne skutki i w  moralnym 
względzie nie zostaną udaremnione. U w aża ­
n o ,  ie  Hadschutowie nie bronili się z w łaśc i­
w ą  sobie odwagą ; mieszkańcy Berii-Menasser 
i Beni-M enads patrzeli na klęski sw ych  sąsia­
d ó w , nie udzielając im żadnej pom ocy i naw et 
regularna jazda, zająwszy na w zgórzu  swe 
stanowisko, nieczynnym była świadkiem zwy- 
ciężkiego ataku F rancuzów . C o większa, gdy 
kolumna nasza podstępowała pod Qued-el- 
Hachem , słyszano A rabów  w ołających: „ Idź­
cie dalej bezpiecznie! Bóg z w a m i !« Francuzi 
3 tylko mają ran ionych , nieprzyiaciel 20 zabi 
tych  zostawił na pobojowisku. Kolumna 
sp row adziła  z sobą 420 jeńców , 2000 sztuk 
bydła i t. d.

Z d n i a  1. K w i e t n i a ,
Minister handlu w e z w a ł  Izbę handlową 

W H avre, żeby prośby sw oje o dymissyę co ­
fnęła; Izba  hand low a w ezw an ia  tego nie 
przyjęła. Jakoż pytanie o cukrze umysły cią­
gle W  najwięłtszem utrzymuje wzburzeniu . 
D ep u to w an i  p o r tó w  morskich trw ają  upo r­
czyw ie  w  roszczeniach swoich, a wysłani do 
Paryża pojedynczy członkowie Izb handlowych 
iKom m issyi cukrow ej protestują zacięcie p r z e ­
c iw  ś ro d k o w i,  naruszającemu tak dotkliwie 
interes p o r tó w  morskich. Przez pośrednictwo 
D ep u to w an y ch  W tirtem berg i J*alos Delego­
w an i  Ż y rondy  u Pana Guizot i u innych M i­
n is t ró w  mieli posłuchanie, i prosić będą o p o ­
słuchanie u Króla samego, aby N. Panu przed­
s taw ić  nędzę w ielką, na którą środek w s p o ­
m niany rządu porty morskie naraża. W ydana  
przez stan hand low y  w  Bordeaux petycya do 
Izby leży już w  biurze Prezesa, a adress do 
M inis trów  n iezw łocznie  im w ręczony  zosta­
nie. Mianowicie niepokoi umysły ta okolicz­
ność , Źe członkowie Izby należący do Kom-  
missyi, mającej zgłębić pytanie o cukrze, z m ę­
żó w  się składają, co interesowi p o r tó w  m o r ­
skich nie koniecznie sprzyjają.

A r m o r i c a  i n e  d e  B r  es t e  z d. 27. m. z. 
donosi,  że ko rw etą  w ojenną "Berceau* która 
tam  z Port-au-Prince zaw inęła ,  odebrano de­
pesze o zupełnćm  załatwieniu nieporozumień 
naszych z rządem Haityckim. Konsul fran* 
cuzki, P- Levasseur, znow u  już by ł objął u rzę ­
d ow an ie  swoje, a między kancelaryą francuzką 
i rządem  w  Haity najlepsza panow ała  zgoda.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Marca.

Znany z birbanteryi swojej, z bijatyk z *tr<5» 
źami nocnymi i t. p. Markiz W aterfoord , po ­
stanow ił  ożenić się z Miss L udw iką Stuart, 
córką Posła angielskiego w  Petersburgu, L o r ­
da Stuarta de Rothesay.

Z d n i a  31.  M a r c a .
Plan skarbow y Sir R. Peela stanowi ciągle 

g łów ne  tema dziennikarzy, chociaż naturalnie
0 przedmiocie tak długo już rozbieranym i w y ­
świecanym  nic now ego powiedzieć nie umieją. 
Osobliwie powstają radykalne gazety na p o ­
datek od dochodu i inne punkta w niosku mi- 
nisteryalnego; E  x a in in  e r  w ynurza  nadzieję, 
że oppozycya Lorda J. Russella przy zapow ie ­
dzianym przezeń oporze p rzec iw  pojedyńczym 
klauzulom dzielnie wspierać zechce i przez p o ­
mnożenie przeszkód przyjęcie bilu zniweczy. 
M o r n  i n g - C  b r o n i c i e ,  uchodząca ciągle za 
organ L orda  Palmerstona, w z y w a  T orysów , 
aby się z W bigami przeciw  podatkowi od d o ­
chodu połączyli, i na groźby Sir B. Peela, źe 
urzędow anie  sw e  złoży, nie zważali, kiedy 
pogróżki tćj do skutku przywieść nie może, 
nie chcąc się Via zawsze w  opinii publicznćj 
zgubić. — W  lrlandyi ró w n ie  klassy rolnicze, 
jak i w  ogólności wszyscy handlujący artyku­
łami żywności, bardzo są niekontenci z n o w e ­
go planu skarbowego Ministrów. Na walnćin  
zgromadzeniu najznakomitszych m ężów  w szy­
stkich s tronn ic tw  w  Cork plan ó w  jednom y­
ślnie potępiono. Ze wszystkich części kraju 
nadchodzą narzekania na upadek handlu, p o d ­
czas kiedy przeciwnie z rozmaitych p o w o d ó w  
ożywienia onego się spodziew ano. Podobnie
1 w  Londynie wielka zachodzi w  interessach 
hand low ych  stagnacya; jednakże być może, że 
pomyślny stan targu pieniężnego tu  niejaki 
w p ły w  w y w rz e .

W P ortsm ou th ,  C hichester ,  W inchester  i 
na wyspie W ig t  urządzają z największym po ­
spiechem koszary dla wojsk do Indyi przezna­
czonych. Pułk  10, na parostatkach z G lasgow  
do Liver pola, stamtąd na kolei żelaznej przez 
Birmingham do Londynu , następnie na kolei 
L ondon  - Southampton Gosportskiej do Gos­
p o rt  pod Portsm outhem  w y p ra w io n o ;  tym  
sposobem puł k ten drogę, którą zw yczajnym  
marszem ledw o  w  jednym miesiącu przebyw a, 
w  ciągu 38 godzin ujechał. Dopóki rozpo­
częte gorliwie w e rb o w a n ie  w o jsk  ubytku 
w  kraju macierzystym nie uzupełni, milicya 
6łużbę czynną pełnić musi; Irlandską chcą 
n iebaw em  umobilizować i w  Anglii i Szko- 
cyi rozlokować. Nie za długim czasem w szy­
stkie koszary w zdłuż b rzegów  pełne będą 
wojska, czekającego tam  zaam barkowania  do
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I r id v i ; o k r ę tó w  p r z e w o z o w y c h  już je s tp o d o -  
s ta tkiem.

Posiadłości Angielskie w  Indyach  W s c h o ­
d n ic h  obe jm u ją  teraz p rzes trzen i  5,530,000 an-

f;ielskich mil k w a d r a t o w y c h  z ludnością 8 3 mi- 
i o n ó w  dusz. K ra je  sp rzy m ie rzo n y c h  i A n 

glii ha racz  p łacący ch  w ła d z c ó w  m ają  555,000 
m il  k w a d r a t o w y c h  i 39 m i l io n ó w  ludności.  
N ie z a w is łe  p a ń s tw a  o be jm u ją  ty lko  175,000 
m il  k w a d ra t ,  i 11 m ilion, m ieszkańców .

W  zesz łym  roku  w  Anglii ‘27 A n a b a p ty s tó w  
W  jeziorze , k tó re  p r a w ie  ca łk iem  by ło  zam ar-  
z łe ,  o c h rz e o n o ;  12 z p o m ię d zy  n ich  z a c h o ­
r o w a ł o  a 3 —  m ężczyzna  m ający  lat 73, 
d z ie w c z y n a  12 i ch łop iec  10 lat m ający umarli. 
R z ą d  w ię c  p o s ta n o w ił  od tąd  na ch rzes t  przez  
z a n u rz e n ie ,  tylko za w y ra ź n y m  konsensem  
d u c h o w n e j  w ła d z y  m ie jscow ej  zezw alać .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Marca.

(G a z .  P o w sz .) —  Pan  M a u rokorda tó s  z wiel-  
k iem  tu  p rzy ję ty  został w y szc ze g ó ln ie n iem ; 
P o r ta  tą razą żadnego nie o b ja w ia ła  znaku  n ie ­
chęci albo urazy. Terrń  dn iam i w rę c z y  on 
S u ł ta n o w i  s w o je  listy w ie rz y te ln e .  D r a g o ­
m a n ie  t rze ch  o p iekuńczych  d w o r ó w  G recy i 
po  p ie rw szć j  r o z m o w ie ,  odby te j  p rzez  ich r e ­
p r e z e n ta n tó w  z P o s łem  greckim, udali się do 
P o r ty  i ene rg iczne  czynili p r z e d s taw ie n ia  p rze­
c iw  konceritracyi w ojsk  w  Tessalii i L iw ad i i .  
Zdaje się w ię c ,  ze rzą d  grecki zg rom adzen ie  
tak  licznych sił zb ro jn y ch  w  R um eli i  i o d w r ó ­
cen ie  tego tak n iepoko jącego  stanu rzeczy  naj 
g łó w n ie jsz ą  poczytu je  r z e c z ą ,  tak  da lece ,  źe 
m i ę d z y  t u t e j s z y m i  d y p l o m a t y k a m i  panu je  z d a ­
nie, iż i r i s t r u k c y e  P o s ł a  gi-ec-Liego m u  z a l e c a j ą ,  
ażeby się w  żadne z P o r tą  uk łady  nie w d a w a ł ,  
zan im  nie da p rz y r z e c z e n ia ,  iż o w e  w o jsk a  
cofnie.

S ir  S tra tford  Canning , k tó ry  zażalenie s w o je  
p r z e c iw  T a y a r  Baszy z p o w o d u  p o s t ę p o w a ­
n ia  tegoż z b isk u p e m  A lexandrem  cofnął, o b e ­
cnie w y m u s iw s z y  na P o rc ie  uznan ie  tego  Bi­
skupa ,  z n o w e m i  w y jeż d ża  zażaleniami, i żąda 
satysfakcyi. P a n  W o o d  a l b o w i e m ,  K o n su l  
angielski w  D am aszku , w  p rzesz łym  m iesiącu  
gońca z D am aszku  do B e iru tu  a d e p e sz a m i  
w y p r a w i ł .  T e g o  przejęli  w  d rodze  żo łn ie rze  
tu reccy  i poczy tu jąc  go za szpiega, zbili go na­
leżyc ie  i do  D am aszku  odesłali.  P o n ie w a ż  P.. 
"W ood  od  Serask ie ra  M ustafy  N uri  Baszy sa­
tysfakcyi o trzym ać  nie m ó g ł ,  m usiał sit; w ię c  
u d a ć  d o  Posła  angielskiego, aby  z u c h w a ło ś c i  
T u r k ó w ,  um ie jących  już  ocenić w ia t r  z S tam ­
b u łu  w ie ją c y  i ro zu m ie ją cy c h ,  iż te raz  w s z y ­
stko p r z e c iw  Frankom 6obie pozwalać mogą, 
ta m ę  położyć.

K o c h i n c h i n a.
śm ierć  M inh~m enha. Missye katolickie. B u n t  

w Kam boyi.
Z P a r y  z a ,  dnia 26. M a rc a .—  O trz y m a l iśm y  

nareszc ie  p e w n e  w ia d o m o śc i  o śm ierci M in h -  
m e n h a ,  K ró la  koch in ch in sk ieg o , k tó ry  się u -  
p o r c z y w e m  p rz e ś la d o w a n ie m  ch rześc ian  i w y ­
nalez ien iem  n o w ć j  religii odznaczył.  G ł ó w n ą  
u niego p o b u d k ą  do p rze ś lad o w a n ia  ch rześc ian  
by ła  jak się z d a je ,  po li tyczna bo iaźń ,  b o  p rz y  
s w o je m  na t ro n  w s tą p ie n iu  zastał ori chrzęści* 
ańskie s t ronn ic tw o  na dw orze  sw o im  i w  sk ło n ­
nej z a w sze  do o d e rw a n ia  się p ro w in c y i  K a m -  
hoyj, tak polężrićm, iż p rze z  kilka lat n ic  p rze ­
c iw  n iem u  p rzed s ięw z iąść  nie śm ia ł ,  d o p ó k i  
śm ierć  W icekró la  K am boyskiego , b ędącego  w  
P a ń s tw ie  p ie rw sz ą  osobą po  K ró lu  r ą k  m u  
nie ro zw ią za ła .  O b w in ia ł  o n  ch rześc ian  o  
zo s taw a n ie  w  p o ro zu m ien iu  z jego t i ieprzyja-  
ciołami, Siamesami, i p rzy p isy w a ł  im rozliczne 
b u n ty ,  k tó re  p rzy t łum iać  musiał.  U ż y w a ł  on  
"Wszelkich sp o s o b ó w  do dostan ia  w  m oc sw o ją  
naissyonarzy europejsk ich .  G u b e r n a to r o w ie  
p r o w in c y i  o trzym ali  jak n a j s u ro w s z e  ro zk a zy  
°d s ta w ia n ia  ich ria d w ó r  jego, gdzie ich  czę-  
scią ścinać kaza ł ,  częścią także jako t łu m ac zy  
Vvięził; missye przecież  ciągle n o w y c h  k ap ła ­
n ó w  i B isk u p ó w  z n a jd o w a ły  i zaczęły  n a w e t  
w y ś w ię c a ć  k r a jo w c ó w  na księży, u t r z y m y w a ć  
dla nich  łacińskie szkoły  i s w o je  parafie w ś r ó d  
na jw iększego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w  r ó ż n y c h  
ub io rac h  o d w ie d z a ć .  C z ęs to  p rzez  kilka lat 
z b y w a ło  im na w sze lk ich  w iadom ościach- z 
E u ro p y ,  p o n ie w a ż  kochinchinscy  chrześeianie, 
w io d ą c y  handel z M a k ao ,  nie śmieli z łam tąd  
naissyonarzy s p ro w a d z a ć ,  a p ro k u racy a  w  M a­
kao nie m ia ła .żad n y ch  ś r o d k ó w  do  dostarcza* 
nia im p ien iędzy , l is tów  i innych  potrzeb.- 
G d z ieko lw iek  się z n a jd o w a l i ,  musieli być  za­
w s z e  do  ucieczki go to w i,  i tak a lbo  mieli n ad  
b rzegam i w ó d  w  p o g o to w iu  czółna, albo ta jne  
ścieszki po  górach  i lasach, albo nakon iec  w y ­
kopane  lo ch y  pod  z iem ią,  gdz ieby  się w  razie  
nagłego nap a d u  ukryć mogli. W y t r w a ło ś ć  ich 
w sze lk ie  p rzechodzi p o c h w a ły ,  w ie lu  z n ich  
stracono , kilkunastu  B isk u p ó w  u m a r ło  z g łodu  
w  gó rac h ,  innych  jako w ię ź n ió w  do tw ie r d z  
nad  granicą chińską w y s ła n o .  W  s p r a w o ­
zdaniach s w o ic h  w y s ta w ia ją  z a w sz e  M in h -  
n ienha  jako  c z ło w ie k a  m ającego  p o m ie sz a n e  
zmysły* ale to  n ie jest rzeczą p e w n ą ,  M ia ł  o a  
w e  w szys tk iem  zasady chińskie, ale je po  b a r ­
barzyńsku  w y k o n y w a ł .  W yna lez iona-  p rze z  
niego religia by ła  gatunk iem  k a tec h izm u  m o r a l ­
nego* p o d an e g o  przez  K ien a  Loriga i in nych  
chińskich  C e sa rz y ,  w s t r ę t  jego o d  E u r o p e j ­
c z y k ó w  b y ł  całk iem chiński i  ten  też n ie z a ­
w o d n ie  b y ł  głóyyną p rzy c zy n ą  p rze ś lad o w a n ia ;
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nie chciał on nigdy przypuszczać Konsulów 
europejskich, i poselstwa kompanii  wschodnio 
indy|skie|  r ó w n ie  się bezużytecznemi okazały, 
jak wkłady rządu f rancuskiego! Ostatni ten 
rząd wysłał  przed dziesięciu laty w  charakterze 
Konsula angielskiego Pana Chaigneaux, którego 
ojciec za administracyą wielkiego Biskupa 
adranskiego w  Kochio. hkiie był Mandarynem 
pierwszej  klassy, lecz Minh-menh nie przyjął 
go pod pozorem,  źe w  takim razie musiałby 
i angielskiego Konsula przyjąć. Ograniczał 
o n  moc no handel  z Europą  w  swoich w ła s ­
nych  portach, podczas gdy go własnemi  okrę­
tami  w  Kantonie ,  Singapure i Kalkucie p r o ­
wadzi ł  i swoich poddanych do niego zachęcał. 
K u p o w a ł  on amerykańskie korwety,  angielskie 
parostatki i b roń francuską:  pragnął on o w o ­
c ó w  cywilizacyi europejskiej dla siebie lecz 
nie w p ł y w u  tejże na swój  kraj, i z wszystkich 
doszłych nas wiadomośc i  tyle wnos ić  nioźe 
my, źe był barbarzyńcem,  ale w o ln y m  od p o ­
mieszania zmysłów.

M i n h - M e n h  umarł  20. Stycznia ostatniego 
roku i missye spodziewały się większej spo- 
kojności pod |ego następcą; lecz ten,  Thiron- 
t r i ,  od tego zaczął swoje  pan owanie ,  źe p e ­
w n ą  liczbę uwięzionych chrześcian na śmierć
s k a z a ł  i rozkazy s w o j e g o  o jc a  względem w y ­
dawania  mu Europe jczyków obostrzył.  Dwaj 
francuzcy księża, Gaty i Berneux,  cd tylko do 
Kochinchiny  przybyli ,  wpadl i  w  |ego ręce; 
los ich jeszcze nam niewiadomy.  — Cała Kam* 
boja z n o w u  w  plomieuiach;  pustoszy ją r ó ­
wnocześnie  wojna d o m o w a  i zagraniczna. 
W  1840 roku zbuntowa ł  się siameski Xiążę, 
mieszkający w  siameskiej części Kamboi,  t 
zmusił  wielką część ludności do wyniesienia 
się z nim do kachinchinskiej Kamboyi;  to więc 
w y w o ł a ł o  wojnę  z Sianiem, jeszcze trwającą.  
P o d  ten czas w ydał  M i n h - M e n h  w  ostatnich 
dniach panowania  swego ogólny regulamin o 
ubiorach,  podług którego vvszystkie prowin-  
cye w ła śc i wy kochichinski ubiór  przyjąć m u ­
siały. T o  yęywołało zaraz bunt  w  Kamboi  i 
wojsko  konchinchińskie schroniło się do o b ­
w a r o w a n y c h  miast,  gdzie ich Kambodyanie 
z armią siamską oblegają, podczas,  gdy siam- 
scy K o m b o d y a n ie , którzy się tamże przed 
d w o m a  schronili  laty, Konchinczykami 
trzymają w iedząc  dobrze ,  że od Siamczyków 
wszystko im się obawiać  należy. Co się 
w ś r ó d  ow ego straszliwego zamieszania i przy 
sposobie,  w  jaki w  o w y c h  okolicach woj na  
p ro wadz ona  b y w a ,  z ow ego  kraju stać m o ­
gło,  ł a twie j  sobie wyobraz ić  niż opisać.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a .  — G a z e t a  R z ą d o w a  z dn.

7. Kwie tnia  obejmuie obszerne doniesienie, że 
Licencyat i docent  p rywatny  przy ewaniel i-  
cko-teologicznym fakultecie w  Bonn,  Bruno  
Bauer ,  autor  dzieła: „ A ritik der evangelischen 
G eschichtł der Syno[>tikeru, sprzeciwiającego się 
w b r e w  zasadom nauki Chrystusowej i kuszą­
cego się o zachwianie p ra w d  g łównych chry- 
s tyanizmu,  w  skutek wy rok u  fakultetów teo­
logicznych, przez Król. Ministeryum ośw ie ­
cenia swei  licentia docendi pozbawiony i z la- 
kultetu un iwersytetu wykluczony został.

Z e  L w o w a .  — „Tygodnika rolniczo-prze- 
mys łowegon pod Redakcyą T.  W .  Kochań­
skiego, wyszedł  Nr. 8 i obe imu je : 1) O  użyciu 
i skutkach na wo zu stajennego. (Dokończenie.)  
2) Opasanie łąk do późnćj wiosny tudzież i j e ­
sieni, nie małe w  gospodarstwie powoduje  
szkody. 3) O przerobieniu kartofli na mąkę 
i osiągnięciu z nich wyższych korzyści. 4) 
Wiadomości  czasowe.

W  drukarni  Józela Schnajdera w e  L w o w ie ,  
opuścił prassę drugi tom Kazań księdza D a w i ­
da Uawidowicza. składaiący się z szesnastu i pół 
arkusza. Zaczęto d ruk ow ać  trzeci tom tychże 
kazań,  po którego w yd ru kow ani u  najdalćj w  
p o ł o w i e  M a j a  b .  r.  n a l e ż ą c e  p a n o m  p r e n u i n e -
ra torom excmplarze w  okładki oprawione  
odesłane będą.  W przeciągu tego czasu jesz­
cze się przyimuje prenumera ta  w  cenie na p o ­
czątku wymienione j ,  to jest:  2 złr. 30 kr. m. k.

P r o c e s  l i t e r a c k i .  Już od trzech mie­
sięcy zwraca uwagę  proces dziennika la P r e s -  
s e ,  wy toczony przec iw Hrabiemu Cour-  
chams za to ,  że przepisał i jako oryginał sprze­
dał redakcyi rzeczonego dziennika powieść,  
którą Hrabia Potocki przed dwudziestu  sied- 
mią laty ogłosił. Adwoka t  dziennika la P r e s -  
s e  zażądał za to naduży cie zaufania 25,000 Ir., 
a p rokuratór  królewski zaproponował  10,000 
fr. kary. Przy tej sposobności dowiadujemy 
się także,  jak wielkie honoraria  dzienniki pa- 
ryzkie płacą znakomitszym autorom lrancuz- 
kim. I tak: Balzac za sześć teuil letonów
wiejskiego kapelana otrzymał 3,000; Scribe za 
powieść „Judyty-. 2,000; Lamartine za feuillc- 
ton, a do tego w  wierszach,  które już z mody 
wysz ły ,  znaczną kwotę  1,000; Eugcn Sue, za
o g ł o s z e n i e  swego o s t a t n i e g o  romansu p- nazwą:
„Matylda..  7,000 fr. A przecież tą k w o tą  jesz­
cze nie zapłacono dzieła, gdyż nakładnik, który 
z dziennika jaki romans pr zedr uk owuje ,  pra* 
w ie  takież same h o n o r a r i u m  autorowi  zapła­
cić musi;  lecz nie dość na tern, autor  otrzy 
muje jeszcze znaczną nmuneracyę od pomniej-
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szych  d z i e n n ik ó w ,  za p o z w o le n ie  p rz e d ru k o ­
w a n ia  p o jedynczych  p o w ie ś c i  sw e g o  pióra. 
Z tą d  w id ać ,  że a u lo ro w ie  f rancuzcy  p ie rw sz e j  
k lasy ,  m ogą n ie ty lko  w y s ta w n ie  żyć w  P a r y ­
ż u ,  ale n a w e t  m ajątek  z e o ra ć ,  co się n a w e t  
is to tn ie  dzieje.

D y p l o m a t y c y  i K o n s u l ó w  i e f r a n ­
c u z c y .  —  F ra n c y a  ma te raz  ‘20 A m b a s s a d o -  
r ó w :  w  L o n d y n ie  i P e te rsb u rg u  (z  pensyą 
po  300,000 fr.), w  W ie d n iu  (200,000), M adry­
cie 120.000), K o n s ta n ty n o p o lu  (100,000), 1 u_ 
ry n ie  (65,000), N eapolu  (75,000), Bruxelli
(60.000) i w  B ern ie  (5 0 ,0 0 0 ) ;  21 P o s ł ó w  
n a d z w y c z a j n y c h :  w  B erl in ie  ( z  pensyą 
100,000fr.), MeXykui W ash ing ton ie  ( p o  80,000), 
R io -Ja n e i ro  i H adze  (70,000), Buenos-Ayres, 
F ra n k fu rc ie  i L izbon ie  (60,000), Sztokholm ie,  
K o p e n h a d z e  i M onach ium  (50,000), A te n a c h  
D reźn ie ,  H a m b u rg u ,  H a n o w e r z e  i S tutgardzie
(45.000), F lo ren cy i  40,000), K ar ls ruhe  i Kassel
(30.000),  D arm s ta d z ia  i W e jm a r z e  25,000); 
2 c h  S p r a w u j ą c y c h  i n t e r e s s a :  w  Bagota 
i T ex a s  (35,000); 33 S e k r e t a r z y  P o s e l s t w  
i L e g a c y  i ,  k tó rych  pensya  w y n o s i  od  6,000 
— 10,000 f r . ; 15 p ł a t n y c h  A d j u n k t ó w  z 3
—  4000 fr. Pensya w szy s tk ich  tych  A je n tó w  
d y p lo m a ty c zn y c h  na r. 1843. w y n o s i  2,931,000 
fr. — 23 K o n s u l ó w  G l n y c h :  w  L ondyn ie ,  
H aw an ie ,  Lima, Manilii (po 45,000 fr ), w  P o r t  
au  P rince  40,000), A lexandry i (36,000), Caracas, 
C huqu isaca ,  N ew -Y o rk u ,  Ruito, S an  Salvador,  
San tiago  de Chili (po  35,000), A m ste rdam ie ,  
M e d y n lan ie ,  S m y rn ie  (24,000), Bukareszcie , 
T a n g e rz e ,  T u n is ,  (20,000), A n tw e rp i i ,  G enui, 
T r ip o l i  (18,000), L iw u r n i e  (17,000), B agdadzie
(15.000); — 30 K o n s u l ó w  l ć  j k l a s y :  w  bi- 
d n ey  (30,000), V e r a c r u z  i M o n t e v i d e o ,  N e w -  
O rleans ,  D ublin ie ,  L ive rpo lu ,  Bahii, E d y n b u r ­
gu, Filadelfii, W a rsz a w ie ,  A leppo , Barcelon ie ,  
K adyx ie ,  K o rfu ,  D am a sz k u ,  G d ań sk u ,  E lse -  
n eu r ,  Malcie, O dess ie ,  P a le rm o ,  R o tte rdam ie ,  
Tryescie , Christianii,  w  la C o ro u g e ,  M aladze, 
N izzie ,  P alm ie  i W e n e c y i .  Pensya tych  K o n  
s u ló w  jest od 12,000 do  30,000 Ir. — 44 K o n ­
s u l ó w  2 e j  k l a s s y ,  do  k tórych , w e d łu g  p ro  
pozycyi P. G u izo t  m a b y ć  jeszcze u tw o r z o n y c h  
10 n o w y c h  K o n su la tó w , to  jest: w  M azaltan, 
(M exyku) ,  M oskw ie ,  Je ru z a le m ,  M on te rey  (K a­
lifornii), N e w -C a s t le ,  P anam a, E rz e r u m ,  U żed- 
da  (n ad  m . C z e r w o n e m ) ,  Ja n in ie  i Mossulu.
—  N a d to  m a F ra n c y a  10 K a n c e la rz y s tó w  lega- 
cy jnych  po  6,000 fr., 15 ć 1 e v e s c o n s u l s  po 
2,000 f r . ,  32 t łó m a c z ó w ,  k tó ry ch  pensye  w y ­
noszą ro cz n ie  168,000 f ra n k ó w .

P r z e b i e g  s z l a c h e t n y .  —  N ie d a w n o  u- 
m a r ł  w  B aden  G ene ra ł  d y w iz y i ,  b a ro n  Lingg 
de L inggenfe ld ,  k tó rego  pos tępek  w  H eresfe ld  
zasługuje, a b y  o n im  spom niano . M iasto  H e ­

resfeld  nad F u ldą ,  w  E lek to rac ie  Heskim, ścią­
gnęło  by ło  na siebie g n ie w  N apo leona  zab i.  
cierń lednego z ofice rów  francuzk ich  N a p o ­
leon stojący p o d ó w c z a s  w  Polszczę, z a w ia d o ­
m iony  o ro z ru ch a ch  p o jaw ia jących  się w  n ie ­
k tó ry c h  okolicach niemieckich, p o s ta n o w ił  d la 
p rzyk ładu  s trasznie ukarać to m ia s to ,  i ro zk a ­
zał z r a b o w a ć  je i w  p e rzynę  obrócić .  J e d n a k ­
że na prośbę d o w ó d z c ó w  Kasselu i Heresfe l-  
du  za mieszkańcami, k tórzy  do  tego  z a b ó js tw a  
nie należeli ,  złagodził karę w  ten  s p o só b ,  iż 
m iasto  m iało być w p r a w d z i e  z a c h o w a n e ,  ale 
ty lko cz te ry  dorny spalić rozkazał.  Działo się 
to  w  miesiącu L u ty m  1807. r . ,  gdy  od N a p o ­
leona drugi rozkaz nadszedł.  Badeński p o d ­
p u łk o w n ik  L ingg ,  k tó ry  p o d ó w c z a s  jako d o -  
w ó d z c a  s t rze lc ó w  stał w  H eresfe ldz ie ,  o t r z y ­
m a ł  rozkaz  w y k o n an ia  tej kary .  Zacny  te n  
m ą ż  p rag n ą ł  ocalić n ie szczęś liw ych  m ieszkań­
c ó w ;  z tern w szy s tk iem  p o w in n o ś ć  żo łn ie r ­
ska n ak a zy w a ła  m u  p o s łu szeń s tw o .  B y  d o g o ­
dzić s w o je m u  sum ien iu  i p o w in n o śc i  żo łn ie r -  
skićj, użył nas tępu jącego  p rz e b ie g u :  G dy  w y ­
biła s traszna godzina,  a odgłos  g rzm iącego  b ę ­
bna  za p o w ied z ia ł  s t ruch la łym  m ieszkańcom  
bliskie n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  stanęli w sz y sc y  
s trzelcy  w  szeregach ,  a po ca łem  m ieście r o z ­
legł się k rzyk uciekających. L ecz  cóż się dz ie ­
je? O to  sz lachetny  d o w ó d z c a  w y s tę p u je  p rze d  
szeregi żołn ierzy ,  i sk reś l iw szy  im  n ieszczęśli­
w y  s tan  H eresfe ldu ,  gdy spos t rzeg ł ,  że t,kli- 
w e m i  w y ra z y  zm iękczył ich serce, r z e k ł : «Zoł- 
n ie rze!  te raz  w o ln o  w a m  iść ra b o w a ć .  K to  
m a  o c h o tę ,  n ie ch  w y jd z ie  z sze regu!"  N as tą ­
piła u roczysta  cisza; w szyscy  s trze lcy  stali jak  
w ry c i .  D o w ó d z c a  p o w tó r z y ł  o d e z w ę ,  ale an i 
j e d e n  z nich  n ie  w y s tą p i ł  z szeregu !

M o z a r t  w  P a r y ż u .  —  M o z a r t  baw iąc  
w  P a r y ż u ,  z a jm o w a ł  się nap isan iem  o p e r y :  
D o n  Juan.  J e d n e g o  dnia p racu jąc  p rz e z  k il­
ka godzin  w  pokoju ,  spo jrza ł  na  zegarek. »Co, 
już p iąta godzina?" O  tćj godzinie m ia ł  z w y ­
czaj ar tys ta  jadać obiad . U b ra w s z y  się w ię c  
czćm prędzć j ,  poszed ł do  re s ta u ra to rn i  w  Palais 
R oya l ;  ale po  d ro d ze  zab łysną ł  m u  n o w y  p o ­
m ysł ,  k tó ry  go tak m o c n o  zajął,  że tylko m a ­
chinalnie p rze jrz a ł  spis potraw ',  k tó ry  m u  p o ­
d a n o ,  po cz ćm  rz e k ł :  „H osó ł  z m a k a r o n e m !« 
Dano rosó ł ,  ale ar tysta  ani go  tknął.  U p ł y n ę ­
ło m in u t  kilka, nareszcie k w a d ra n s ,  a w  czasie 
gdy m yśl jego bujała  po  w y so k ic h  s fe rach  id e ­
ału i poezyi,  nie spostrzegł,  że ty m c z a se m  ro»oł 
w ystyg ł.  Po u p ły w ie  pól g o d z in y ,  p r z e r w a ł  
z n o w u  m ilcz en ie :  »Sm ażonego  szczupaka!*  
Posługacz  ze b ra ł  ze s to łu  r o s ó ł ,  a  natom iast  
p o s ta w i ł  szczupaka, ale i ten  n ie  zaos trzy ł a p e ­
tytu. W  ten  sposób  żądał i o trz y m a ł  ar tysta  
sześć p o t r a w  jednę  p o  drugiej. P os ługacz



zdziw ił się tćm szczególniejszym p o s tęp o w a­
niem swego gościa; ale nie śmiał mu ani sło­
w a  pow iedzieć ,  gdyż sądził, źe cierpi pom ie­
szanie. Tak upłynęło d w ie  godzin; artysta 
oparłszy na ręce głowę, zanurzył się w  głębo­
kie zadumanie. ISakoniec nagle z dumą p o d ­
nosi czoło, lice jego ogniem płonie , a z oczu 
błyska mu radość i uszczęśliwienie; pła.cl P°* 
sługaczowi za obiad, i wyszedłszy z sali, r z e ­
cze sam do siebie: „Przecież znalazłem! Dzię- 
kaB ogu!«  Jakoż w  samej rzeczy, Mo*31-* w y ­
nalazł w  tej chwili finał do ostatniego aktu 
opery :  Don Juan.  , , . .

S ł ó w  k i l k a  o f e b r z e  a f r y k a ń s k i e j .  
— Z p o w o d u  niepomyślnych, niedawno n a- 
deszłych wiadomości o w y p raw ie  naa N i­
g rem , która na niczem spełzła, jeden z leka­
rzy  angielskich umieścił w  dzienniku 1 i m e s  
z dnia 20. Stycznia b. r. list, zawierający nie­
k tó re  trafne uw agi,  dotyczące się zaraźliw o­
ści »Malaryi,« febry b łotnej,  m orow ego p o ­
w ie t rz a ,  czyli jakkolwiekbądź lćkarze te cho­
roby  mianują. Autor listu zmierza swoją 
teoryą do tego, i e  się ta choroba nie przez 
wciąganie  w  siebie pow ietrza  i przez płuca, 
lecz przez w rażenie  na powierzchnią  całego 
ciała udziela. T ym  sposobem mieszkance 
A fryki i innych stref gorących zabezpieczają 
się od tych chorób  namaszczaniem ciała oliwą 
albo jaką inną tłustością, gdy przeciwnie Eu- 
ropejczykowie, którzy sw oie ciało myją i czy­
szczą, zapadają na nię i umierają. Na popar­
cie swej teoryi przytacza on, źe w  Turcyi oso­
by  zajmujące się handlem  oliw y , w  czasie 
m o ro w eg o  pow ietrza  od wszelkiej zarazy są 
w olne , i źe w  Londynie  podczas m orowego 
pow ietrza  ,| jak w iadom o, żaden mydlarz nie 
um arł.  Kadzi au to r ,  aby ta m ,  gdzie «Mala- 
r iaK grasuje, suknie rano i w ieczór palm ow ą 
oliw ą napuszczano.

D o  n a j o k r o p n i e s z y c h  z j a w i s k  w  
L o n d y n i e ,  k tórych przyczyną niedostatek 
żyw nośc i ,  należy wzmagające się codziennie 
dzieciobójstwo i śmiertelność dzieci głodem 
um orzonych. W ciągu jednego roku um arło  
W Anglii 7,888 dzieci, nie mających jeszcze 
spelna roku i pochodzących po większćj czę­
ści z biednćj klassy ludu.

T r z y  P a r k i  w  P a r y ż u .  — Alfred  de 
V ig n y ,  znany au to r  w ie lu  pism beletrysty­
cznych , stara się obecnie o opróżnioną p osa* 
dę w  akademii paryskiej, a iak° s p ó ł z a w o d n i k  
jego wystąpił 75 lat mający wielki kanclerz 
P a sq u ie r ,  k tóry w  życiu sw ojćm  nigdy nie 
p isa ł ,  an* d ru k o w a ł ,  a zatćm podobnie jak 
w ie lu  z politycznego świata obranych człon­
kami m agnatów  ani £0 umiejętności ani do  
poezyi żadnego prayya rościć tobie  nie może.

Z tego p o w o d u  dziennik N a t i o n a l  z dnia 
21. Stycznia, umieścił artykuł pod nazw ą :  
„T rzy  Parki,"  tein imieniem oznaczył trzy  
podeszłe dam y, które sw oim  w p ły w e m  i pod­
stępami już od kilku lat akademiczne krzesła 
rozdaw ały . Zagraża on , źe w ym ieni p r a w ­
dz iw e ich nazwiska i wykryje podstępy , je­
żeli Pan Pasquier za ich w p ły w e m  człon­
kiem akademii zostanie.

Z w y c z a j  b a r b a r z y ń s k i .  D o wielu b a r ­
barzyńskich zwyczajów , które w  Indyach po  
dziś dzień istnieją, policzyć można także n a ­
stępującą uroczystość religijną. Z drzew a 
palm owego różnemi kolorami urabiają tam co 
trzeci rok now ego bożka »Jajamat." W tym 
zamiarze szukają w  lesie takiego d rzew a ,  na 
którem  drapieżny ptak nie usiadł. Znalazłszy 
je po pew nych  sobie w iadom ych znakach, 
ścinają, i wyciosawszy bożka, oddają kapła* 
nom  do poświęcenia. Gdy się to s tan ie , w t e ­
dy zanosi go do świątyni cz łow iek , k tórem u 
jednakże po skończeniu tego uroczystego o- 
b rządku , długo żyć nie w olno. Jeszcze przed 
u p ływ em  roku musi on zejść z tego św ia ta , i 
tylko co do rodzaju śmierci,  w o lny  w y b ó r  
mu pozostawiają. _

N o w y  ś r o d e k  o c h r o n y  p r z y  k o l e i  ż e ­
l a z n e j .  Doktór Bachoffner odczytał dnia 28. 
Stycznia w  instytucie politechnicznym w  L o n ­
dynie opis elektromagnetecznej kontroli kolei
żelaznej (jEUctro magnetic Railway-Train Con­
troller), którą on sam w  połączeniu z drugim 
mechanikiem w ynalaz ł,  i na którą iuż oba- 
dwa j  przywilej sw obody  uzyskali. Działają­
cy w  tym wynalazku silą jest elektryczność, 
a zastósowanie jej odbyw a się za pomocą ele­
k tro -m agnetyzm u. Płyn galwaniczny ma tu 
zabezpieczać od przypadku, na jakie po w o zy  
zw ykle  są w ystaw ione , a to uskuteczni się 
przez pociągnięcie w zdłuż całej kolei pom ię­
dzy szynami żelaznego drutu, na którym loko­
m o ty w  z bateryą galwaniczną, i tak rzeczona 
machina sterująca z magnesem elektrycznym 
W  len sposób umieszczone będą , że pomiędzy 
jednym S drugą , za pomocą zgiętych i po że­
laznym drucie pomykających się sprężyn, ele­
ktryczny związek utrzym yw any będzie. Ma­
china sterująca, bardzo mała i słaba w y p rz e ­
dza na znaczną przestrzeń wszystkie pow ozy  
z osobami albo tow aram i ladące. Jeźli tako­
w a spotka nieprzewidzianą zaw adę ,  na tych­
miast ustaje elektryczny związek z lokomoty- 
w e m ,  a skoro to p rzew odnik  tego ostatniego 
spostrzeże, zapobiegnie zawczasu zbliżającemu 
się niebezpieczeństwu. Jednakże  gdyby p rze ­
w odn ik  lub też jego towarzysz  nie postrzegł 
tćj przestrogi, w te d y  p rzerw anie  płynu w o l-  
taicznego nada taki ru c h  m echanizm owi,, ie
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para uleci, a machina w  biegu się zastanowi. 
Jeżeli się w y d a rz y ,  jak dotychczas bywało, 
że się ziemia usunie, a to albo pomiędzy raa^ 
chiną sterującą i lokom otyw em , albo tez przed 
niem i z p rzodu ,  i w ted y  nie zagrozi żadne 
n iebezpieczeństw o, a n a w e t  gdyby przez nie- 
dbałość i n iedozór w  otw artych  miejscach po 
kolei żelaznej bydło przechodziło, p rzerw ana  
z  tego p o w o d u  elektryczność oznajmi prze. 
w o d n ik o w i o tym wypadku.

P i a n  J e r o z o l i m y .  Na zgromadzeniu to­
w arz y s tw a  kunsztu i umiejętności w  Berlinie, 
była m ow a o planie Jerozolimy, który w  kształ­
cie panorama w  Paryżu ułożono, i który przed­
stawia to miasto tak, jak za czasów Zbawiciela 
w yglądać miało. Autor tego planu, ksiądz An. 
d re  Dupuis, w ykonał go z największą sumien­
nością i w  sporym tomie w  ok taw ce dodał 
po trzebne objaśnienia. ^ a  dow ód , z j a k ą  do­
kładnością oznaczył miejscowośćhistoryi św ię ­
tej, przytaczamy, źe naw et to miejsce jest wska­
zane, na którćm Zbaw iciel ,  gdy przed niego 
cudzołożnicę p rzyprow adzono , w łasnym pal­
cem w  piasku napisał: (C ’est ici que U Christ 
ecrivit avec son doigt sur la terre.')

W  Peschacrur, okryta jest ziemia przez ca­
ły rok kwitnącemi roślinami. Wydaje ona 
trzy żniwa, a jeżeli w  to policzymy i jęczmień, 
który przed rozwiciem  k łosów  dw a  razy w y ­
pasają, n aw e t  pięć żn iw  rocznie. Pszenicę i 
jęczmień zwykle tam jeszcze w  K w ie tn iu  d o j­
rzałe zżynają.

N ad pozostałością zmarłej na dniu 1. Marca 
1840. w  Poznaniu z H rab ió w  Mielżyńskich 
M y c i e l s k i e j ,  separow anej G r a j e w s k i e j ,  
o tw o rzo n o  dziś process spadkowo-likwidacyj- 
ny. T erm in  do podania wszystkich pretensyj 
w yznaczony  został na

d z i e ń  1 2 t y M a j a  1 8 4 2 .  r. 
godzinę lOtą przed  po łudniem  w  Izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. Je rzew sk im , Refe- 
rendaryuszem.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  p ie rw szeń s tw a ,  jakie- 
by  miał, uznany, i z pretensyą sw oją  li do te ­
go odesłany, coby się po zaspokojeniu zgło­
szonych wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 3. Stycznia 1842.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  
____________ w y d z i a ł u  Igo.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  
Następujące osoby zapodziane, jako to :

1) Borow icz  M arc in ,  karczmarz z Skalmie* 
ro w ie  pow ia tu  Inow rocław skiego , który 
przed około 52 laty oddalił się ztamtąd do 
Po lsk i;

2) Dobrzyński J a n  z Sadow ca , który Vy ro ­
ku 1819. zbiegł będąc transpo rtow anym ;

3) Charlotta Luiza Hiihne zamężna Graebe, 
która w  roku 1812. znikła tu z tąd ;

4) A nna z M askiew iczów  Hfeintze, która  
przed 35 laty w yprow adziła  się z Noyye- 
godw oru ;

5) K w iatkow ski Andrzćj z Szadłowic, k tóry  
przed około 18 laty p racow ał przy b u d o ­
w an iu  tw ierdzy Toruńskiej;

6) Lindebein Łukasz , który w  roku  1816, 
miał przebywać w  Kcyni;

7) Lenz Samuel m łynarz z młyna Samociń- 
skiego,

8) Rohde Marcin, ow czarz ,  który yy roku
1805,

9) Ringelmann K arół, który w  roku 1812. 
udać się mieli do Rossyi;

10) Marya Luiza z G oltzów  Seidler i mąż jćj, 
k tórzy przed około 20 Jaty oddalili się do 
Polsk i;

11) Siewierski Franciszek, k tóry yy r, 1807. 
miał pójść jako żołnierz do W arszaw y ;

42) Szymański Andrzćj, pisarz z R o jew a;
13) Wygjecki A dam , który yy. roku 1812. miał 

udać się za ustępującą armią francuzką;
14) G rapp  Jan  z Ciszna;
15) M achowicz Józe f ,  dz ierżaw ca w ieczysty  

z Świętego pod G nieznem ;
16) M athwich Krystyan z Małego Lubcza i ro ­

dzeństwo jego Michał i E w a  R ozyna 
M alhw ichow ie  J

17) Badoszewski Sylwester, ślósarczyk z In o ­
w ro c ła w ia ,  który przed około 24 łaty dał 
o sobie w iadom ość z Galicyi;

teraz sukcessorowie i spadkobiercy ich w z y ­
w a j ą  się niniejsze™, ażeby nam o S W Ć m  Życiu
i pobycie natychmiast dali wiadomość, lub tć£ 
zgłosili się w  terminie na

d z i e ń  4. C z e r w c a  1 8 4 2 .  
przed południem o godzinie lOtej przed D epu­
to w an y m  Ur. V a n g e ro w ,  Assessorem Sądu 
podpisanego, w yznaczonym , osobiście albo 
przez pełnomocnika, na którego przedstawia­
my im Kommissarzy spraw iedliw ości Vo- 
gla , Schultza 1. i Schultza II . ,  gdyż jeżeli 
ani wiadomości nie dadzą, ani się tćź  nie  
zgłoszg* będę uznani za um arłych, a m ajątek 
ich w ydanym  zostanie najbliższym i wylegity­
m ow anym  ich sukcessorom.

Bydgoszcz, dnia 21. C zerw ca  1841.
K  r  ój_ew^Jjj_5 ̂  ł ó w  n y Są j__Z  i e ni i a ń s k i 

O  ćw ierć  nuli od Poznania, w  Sołaczu, po* 
łożony m łyn  w odny , z łąkami, ogrodami i 3* 
h u b a m i  roli, jest z w olnćj ręki do sprzedania* 

Bliższą w iadom ość pow ziąść  m ożna u w ła­
ściciela tegoż, R y m a r k i e w i c z a ,  yy Pozna­
niu na St. Marcinie pod  Nrem 3.
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Wystawa płodów kunsztu
to je s t:

O b r a z ó w  g o b e l i n o w y c h
czyli

P o s t a c i  o b r a z o w y c h
w  8 0  figurach -wielkości życia

cat hit-tu *  trelny lub jcthcabit« , f f / -  
robionych,

wraz
z kosmoramą,

złożoną z optycznych malowideł etFektowych.

W y sta w a  otwarta jest dz'siaj i dni następ, 
nych od lOtej godziny rannei do 6tej w ieczór-  
nćj w  sali dom u Falkensteina.

Cena w nijścia  5 sgr. 8 b iletów  za Talara.
JFr. I l e l m  z Frankfortu n /iM .

e n  a c  a  a
op tycy  utul te tu-ni i mechanicy  #  W n - 

ytleburya,
polecają w ysokiej  Szlachcie i szanow nej Pu­
bliczności sw ój  skład optycznych instrumen­
t ó w  i szkieł ocznych. Mając tylko przez czas 
krótki zabaw ić w  tein mieście, upraszają zna­
w c ó w  i am atorów  o w c z e sn e  i liczne ich od­
w i e d z a n i e .

Stoją w  h ole lu  Rzymskim, gdzie przez cały  
dzień zastać ich można. Przychodzą także do  
mieszkań osób tego żądających.

Ja k o  cieśla po leca  się ku  ła sk a w y m  z lece­
niom  C. A. S e i d e m a r i n ,

mieszka ący w  Starym rynku N r. 85.

Ś w ie ż o  otrzymane cytryny Messyńskie, naj­
większe i naipiękniejsze po 8 fen .,  św ieżego  
w ę d z o n e g o  łososia funt po 10 sgr., najpiękniej­

sze z ie lone pomarańcze po sgr.,  sćra śmie*  
tan k ow ego  sztukę po 6 sgr., sóra żu ław sk iego  
funt 3 sgr., sago funt 2§ sgr., św ie że  ostrzygi 
po 2 sgr., opiekane śledzie po 10 fen , poleca  

J  ó z e f  E p h r a i m ,  
przy W odnćj ulicy i narożniku rynku Nr 1.

Kurs giełdy Alerlmskiej.
Dnia 5. Kwietnia 1842.

Sto-1 
pa

prC.

a pr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Obligi długu państwa . . . 4 104%- 104%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 — 102%-
Obligi premiów handlu morsk. _ 83 82%-
Obligi Kurniarchii . . . . 3' i 102%-
Berlińskie obligacje miejskie 4 104% 103%-
Ełblągskie d i t o .................... 3% — —
Gdańskie dito w T .................. 48
Zachodnio - Pr. listy zastawne Ą 102% 102%
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 ioe% 103%
W schodnio - Pr. listy zast. . 102% 102%-
Pomorskie d i to ......................... 3'i 103 102%-
Kur- i Kowomarcb. dito . . 3'i 103 102%
Szląskie d i t o ......................... 3% — 101%

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 — 124%
dito dito akcje a prioris 4% — 102%

K o l e i  Magdebursko - L i p s k i e j 112% 111%
dito dito akcje a prioris . 4 102% —

Kolei Berlińsko-Anhaltskiej — 107%- 106%-
dito dito akcje a prioris . 4 102%

Kolei Dusseldorf. - Eiberfeld. 5 86% 85%
dito dito akcje a prioris . 5 — 101%

Kolei n ad reń sk ić j.................... 9 98% 97%
dito dito akcje a prioris . 4 — 100%

Złoto al m a rc o ......................... - .

F ry d ry ch sd o ry ......................... — 13% 13
Inne monety złote po 6 tal. — 9V 9%
D is c o u to .................... — 3 4

3V «zw y k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 10. Kwietnia 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygoduia od d. 1. 
do 7. Kwietnia 1842.

przed południem. po południu.
urodź, sie umarło ślub

wzięło
pari - i
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W  kościele ka.tcdralnym . . X. Prob. Urbanowicz. _  _ 5 4 3 1
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. - Dziek. Zejland. __  _ 1 2 4 I 1
W  kościele 8- W ojciecha . - Mans. Duliński. _ 2 4 4 _
W  kościele S. Marcina . . . - Prob. Kamieński. _  __ 2 7 3 2 —
Franeiszk. (gmina uiem.-katol.) - Hegens Pohl. X. Prcbend. Grandkc. — — _ —
W  klasztorze Dominikanów _  — — _ — _ _ _ —
W  klaszt. Sióstr mjlosicrdzia - Prob. Dynicwicz. _ — — _ _ — —
W  kośc. ewanicl. S. Krzyża Pastor Friedrich. Superintend. Fischer. 3 1 5 5 5
W  kośc. ewaniel. S. Piotra 11. Kons. Dr. Siedlcr. _ _ — —- 1
W  kościele garnizonowym . Kazn, dyw. JN'iese. — —- 2 1 —

Ogoleni . . . lii 18 21 10 |


